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Polacy  bra l i  H w sze  czynny  udział w  w o jn ach ,  k tóre  
n a ró d  francuzki p row adz ił  d la  osw obodzenia  lu d ó w . Jeśli 
teraz, zbiegiem okoliczności ,  o d m ó w io n em  n am  jes t  dać  
F ran cy i  d o w ó d  takiego orężnego b ra te rs tw a ,  m ożem y 
jed nak  i p o w in n iśm y  dać  św iadec tw o  naszej sym paty i i 
u w ie lb ien ia ,  a  w y w iążem y  się z tego, k iedy czynny i g o r ­
l iwy w eźm iem  udział w  sk ładce, zb ieranej obecnie  na 
rzecz r a n n y c h  francuzkicli .  W p ra w d z ie  szczupłe są nasze 
zasoby i nie łu d z im y  się nadzie ję  wielkiej sum y . Ale n a ­
ród  francuzki,  tak  bogaty  w siły i cn o ty ,  jeśli um ie  w szla­
chetne j myśli ho jn ie  szafować w la s rS  k rw ią  i m ien iem , 
zna także w ar to ść  w do w iego  grosza, g d y  w  podobne j 
myśli przez b ied n y ch  i c ie rp iących  o t ia row any , potrafi 
ocenić  t iar  nasz w ed łu g  p raw d z iw e j  w artośc i ,  jakko lw iek  
będzie  m a ły m  i s k ro m n y m .

Byłoby  do życzenia, aby  E m ig raey a  P o lska  w tej m i e ­
rze w ys tąp i ła  w  całej jednośc i  tego u czu c ia ,  k tó re  ją  dla 
Francy  i i jej w ielkiego dzieła przejm uje  W z y w a m y  przeto 
w szystkich  tow arzyszów  tu łac tw a ,  ab y ,  bez różn icy  zdań 
i op in i j,  spieszyli z udz ia łem  w  w s p ó ln ć j  e m ig r a c y jn e j  
s k ła d c e  d la  tych b o h a te ró w ,  k tórzy  na  po lach  L o m b ard y i  
i W enecyi sieję to, co wielki nas  wieszcz n a z w a ł  « w o l­
ności lu d ó w  siew, boże  z ia rno  — w ła sn ą  k re w  1 »

Dzieło to dobroczynnośc i i p a try o tyzm u  : z p r a w a  n a ­
leży do tych ,  co u nas  do broczynność  i p a t ry o ly z m  zawsze 
łęczyc u m i e ją —  do Polek  naszych .  M amy przeto  nadzieję, 
że w  przyszłym  n u m e rz e  b ędz iem y m ogl i  zamieścić n a ­
zw iska  S z a n o w n y ch D am , k tó re  pozw olę  ab y  pod ich a d r e ­
sem sk ładk i były  przysy łane , jak  nie m nie j  że ogłosimy 
p ierw szę  listę tych ,  k tó rzy  do przyszłego tygodn ia  ofiary 
-w o je  n a  nasze ręce  zechcą złożyć.

N azw ano  s łuszn ie  E m i g r a c j ę  zw iązan iem  i treścią n a ­
rod u  naszego, rozciętego po tró jny m  ro zd z ia łem ; nazw ano 
j ą  także, może nie bez przyczyny , na jpatryo tyczn ie jszą  pro- 
w inoyą Polski.  C h c ia ła ,  rzeeby m o żna ,  O patrzność  do 
szczupłej g a rs tk i  em igracy jne j ,  z każdej części polskiego 
kraju  zgrom adzić  ludzi,  aby  każda  m ia ła  tu taj czu jne  
s ługi swoje, a zg rom adzonych  chcia ła  zn o w u  o d e rw a ć  od 
codz .ennego  ziem ich ucisku , aby  boleść całego n a ro d u  
czuli p rzedew szystk iem , i tam  gdzie  na jp i ln ie j ,  ile potrafią , 
z m o ra ln ą  spieszy Ii pom ocą.  To tez za ró w n o  cześć jak 
interes n a ro d u ,  d o b ro  jedne j jak  w szystk ich  p row incyj 
znadjzie tu zawsze w ie rn y c h  s tróżów  i o b ro ń c ó w , i wszelka

mysi usługi publiczne j,  p o m im o  c ierpień , n iedos ta tków  i 
zajęć, dozna tu ,  bądz  co Lądź, zawsze rączego i serdecznegó 
poparcia .  Do tći w ięc  go tow ości w yc h o d ź lw a  o d w o łu jem y  
się dzisiaj, g d y  n o w e ,  ja k  m n ie m r m y ,  o tw iera  się nam  
pole do p racy .

Każde z w y d ę z tw o  cesarza  N apoleona sp ro w adza  na 
ziemie frnncuzką tys iące  je ń c ó w  w ojennych .  Jest,  ile n a m  
w iadom o, z a m ia rem  rządu  rozesłać  tych  ludzi w  różne 
strony  k ra ju ,  opa trzyć  w  żołd , i od w o łu jąc  J ę  do li tości 
n ad  nieszczęśliwymi, k tó ra  n a ro d o w i  f rancuzk iem u tak 
jest ła tw ą  , d a ć  im  m ożność  znalezienia p racy  korzystnej.  
D ecy z ją  tę w y w o ła ły  zap ew n e  też sam e  p ow od y ,  ró w n ie  
zacne jak  ro z u m n e ,  k ló re  już  p ierwej sk łon iły  cesarza 
N apoleona, a b y  ra n n y c h  żołnierzy n ieprzy jac ie lsk ich , po 
wyleczeniu, o d d a w a ć  bez w y m iany .

Nie w ą tp im y , że jeńcy  rozp row adzen i  po d e p a r t a m e n ­
tach znajdą  u w ładz  i u m ieszkań ców  opiekę i u ła tw ien ia ,  
ale rów nież  zaprzeczyć się nie da , że i my z naszei s f o n y .  
coś d la  tych ludzi w inniśm y, Jes t m iędzy n im i  znaczna  
liczba żołnierzy z rod zon ych  n a  ziemi polskiej w Galicy i i 
w Krakowie. Po  raz p ierw szy  przeniesieni w  kraj tak  od- 
I fe ly i  n ie  znając  an i  m o w y  a m  jego zw ycza jów , żołnierze 
c. p o m im o  troskliwości w ładz  f r ancuzkch ,  uczu ją  się b a r -  
ctzo nieszczęśliwi i skw ap liw ie ,  z rad o śn e m  zdziwieniem 
p rzy jm ą  pom oc tych ,  k tórzy  do  n ich  o jczystym  p rz e m ó ­
wią językiem . Podać  w ięc  rękę  b ra te rsk ą  , u ła tw ić  im 
(o dz ienn e  s tosunki,  w y szuk ać  jeśli p o d o b n a  pracy ,  jeśli 
potrzeba, usłużyć w  po rozum ien iu  z odległą  r o d z in ą ,—
< to święty  obow iązek  w zględem  ow y ch  b rac i  naszych , 
a do n iego  w ola nas sam a  ludzkość  i uczucie  chrześciań- 
r kie.

Lecz są jeszcze msze w  tern zajęciu d la  nas pow ody i o
yższych pam ię tać  m us im y  ce lach n ad  pros tą  ulgę w łi- 

?ycznćin c ie rp ien iu .  Żołn ierze  ci należą w większej części 
do tej nieszczęśliwej klasy lu d n o śc i ,  k tó rą  rząd  austryack t 
przez la t s iedem dziesiąt po sw ojem u w y ch o w y w a ł.  W  jego 
■,zkole stracil i oni, m ożna pow iedzieć, pojęcie Boga i glos 
sum ien ia .  Nauczyli się od au s l ryack ich  urzędników , n ie­
n aw idz ić  wszystkiego co św ia t le jsze ,  bogatsze , wszy­
s tk iego  co polskie .  Mówiono im po tysiąc razy i uwie- 

|y l i ,  że je d y n y m  ich op iek u n em  i dobroczyńcą  jest ce- 
;a rz  a u s t r i a c k i ; że 011 b ro n i  ich od Pola!.ói>\ którzy 
'zychają  na ich mietlic i życie ; że j"go tylko s łuchać  
p ow in n i ,  bo  011 jes t najw yższą  władzę, k tóra  m a  p ra w o  
naw et p rzykazan ia  Boże zawiesić. S ta ran n ie  o d d a lan o  od 
n ich  św ia t ło  w iary  i moralności, i o to — może po raz  p ie r­
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w sz y —  będę  m ogli Polacy p rzem ów ić  do  n ich  p c  ludzku ,  
po  polsku  i po clirześciańsku !. ..

Na serce zm iękczone c ierp ieniem  ła tw ić j p a d n ie ,  wraz 
z s łow em  pociechy , ziarno zdowej i czystej n a uk i .  Kiedy 
ow i nieszczęśliwi spostrzegę, że F rancuz i  k tó ry ch  w armii 
austryack ie j  p rzeds taw iano  im za dzikich  okru tn ików , 
o b c h o d zę  się z n im i z t ro sk l iw a  w zg lęd n o śc ię ; kiedy 
p rzekonają  się że ludzie  m ów ięcy  po po lsku ,  z pob łaża ­
n iem  d la  ich n ieufności,  z w y ro zu m ien iem  ich opinii,  
z m iłośe ię  i spokojem , s ta ra ją  się los ich p o le p s z jć ;  k iedy  
kilka miesięcy po będę  w  s tosunkach  z lu d em  francuzki.n  
i z polskę  e m ig ra c y ę ,  —  n iep o d o b n a  aby tak i widok 
i takie p rzy k ła d y  nie w jw a r ł y  na  ich dusze schorzałe  
zb aw iennego  w p ły w u .  W róc iw szy  do  siebie opo w iad ać  
b ędę ,  jak i to kra j  w id z ie l i :  gdzie p a n o w a n ie  praw’ l u ­
dzk ich  i posłuszeństw o w ładzy  może ostać się bez obrazy 
p ra w a  Bożego; gdzie m o żna  być  bezpiecznym  bez p o ­
dejrzenia  i n ienaw iści  a zam o żny m  bez pożądan ia  rzeczy 
b liźn iego ; gdzie żyję P o l a c y , co byli d la  n ich  ta k  dobrzy, 
*ż lepszym w łasny  ojciec być  nie  może, i że ci Po lacy  m a ję  
nadzieję w rócić  do Polski a pew ni sę, że im  F ra n c u z i ,  
wcześnićj czy później , po m o g ę !  Ich  s łow a jak by  c u d o w n e  
powieści szerzyć się b ędę  po siołach i g ro m a d a c h ,  s ł u ­
c h a ć  ich będ ę  s tarce  i dzieci,  a  porówmanie tego co w i­
dzieli i co znów  zobaczę, d a  im  św ia t ło  do poznan ia  gdzie 
leży zle i gdzie złego is to tna  p rzy czy n a ! . . .

O pa trzność  s a m a , zdaje s i ę , p rzysy ła  n a m  takich 
uczn ió w  do n auk i  i serca tak skrzy w ionę do oczyszczenia 
i do n a p ra w y .  P rzed  tak  św ię tem  acz t ru d n e m  dziełem 
n ic  cofnie się nasze  tu łac lw o . G dziekolw iek o tych nie­
szczęśliwych posłyszy i skoro  uzyska pozw olenie w ładz, 
przybliży się do n ich ,  jes teśm y pew ni,  i otoczy ca lę  m i ło ­
ścią Po laków  i C h rz e śc ia n l . . .  Co do nas, jeśli p ism o nasze 
m oże w tej p racy  jak ko lw iek  być  pom ocne, p ros im y aby 
i n a  naszę go tow ość  chc iano  także liczyć, i m y w a n o  nas 
za k ażdą  razę do tćj b ra tn ie j  i publicznej posługi.

Dziennik U n i v e r s  Ogłosił w  ty ch  d n ia c h  rozm ow ę, 
k tó rą  r e d a k to r  jego, p .  L u d w ik  VeuiIIot,  m ia ł  w r. 18ći9 
z księciem M ettern ichem . Dyalog ten , zaw iera jący  w łasne  
w yzn an ia  M etternicha , ja k  p o ż ądan ym  może b y ć  d o k u ­
m e n te m  dla  w yk azan ia  i n ap ię tn o w a n ia  c h a ra k te ru  i p o ­
li tyki zm ar łego  kanc le rza  A ustry i ,  tak  ogłoszony bez ża­
d n y c h  p raw ie  uw'ag, owszem z w y ra źn ą  jako by  ap robacyą  
francuzkiego  dz ienn ika ,  obu dz ić  m us ia ł  w  każdej duszy 
szlachetnej w s trę t  i sp raw ied liw o  oburzen ie .  W szystk ie  
zbrodnie ,  k tó r e  A u s lrya  przez la t  blizko pięćdziesiąt po ­
pełni ła  i k tó rem i p am ięć  sw oję skazała  n a  w iek u is tą  
ohydę, w szystkie  jej fałsze, podstępy ,  hypok ryzy e  i w y ra -  
i inow ane  o k ru c ień s tw a ,  w szystko to ks. M ettern ich  z p rze ­
raża jącym  opow iad a  spokojem , ja k  przeżyły ro zpu s lm k  
o p o w iad an ie  zap raw ia  ironią ,  — i to wszystko znów  n i e ­
m n ie j  spokojnie ,  z p e w n ą  n a w e t  uc iechą  p o w ta rz a  p. L u ­
d w ik  Y euillo t,  w  księciu M eternichu widzi cz łow ieka 
u m iłos ie rnego ,  p raw eg o ,  chrzęściańskiego » i dod a je  z ża­
lem , że jeźli czego w  jego sys tem ie  po li tycznym  b r a k o ­
w ało , to chyba  p e w n e g o  « zapa łu  », p ew n y ch  « p o ry w a ­
jących w id okó w ! « .. .

i ln ivc> 's  w y trw a le ,  a od dw ó ch  lat n aw e t  sku teczn ie ,

walczy z Rossyą, ze scliyzmą i jej na jg ło d n ie jszy m  na  Za­
chodzie  o rgan em , dz iennik iem  le N o i d .  Jego a r tyku łom  
w  pew nej części w inn iśm y ,  że m n ie m a n ą  a ta k  ro zg ło ­
szoną lo le rancyą  A lexan d ra  II w  sp ra w a c h  kościoła k a to ­
lickiego pod  p an o w a n ie m  rossyjskiem , w  praw dziw szem  
teraz u jrzano  świetle. Z n am y  w a g ę  tych a r ty k u łó w ,  p o ­
wtarza l iśm y jc n ieraz i za n ie  m ożem y być wdzięczni 

Ale, ani sp ra w a  kościo ła  polskiego, ani w ogóle  religii 
C h ry s tu so w ej ,  n ie  m a  nic, i m ieć  niemoże, w spólnego  
z apolog iam i k rw a w y c h ,  w s trę tn ych  lu b  przes tarza łych  
systemów’ poli tycznych , z jak iem i od  czasu do czasu ten 
dz ienn ik  w ystępuje .  A by żyć, rozw ijać  się i ló d  ludzki 
zbaw iać , kościół k tórego  godłem jest m iłość  i św ia tło ,  nie 
po trzebuje ,  ja k  d oradza  U n w e r s ,  zasłan iać  się in k w iz y c ja  
ani te o k rac y ą ;  n ie  w ydaje  w a lk i  p a r la m e n ta rn y m  fo rm o m  
rządu ,  n ie  lęka  się pos tępu  n a u k  i c.ywilizncyi; d la  s t łu ­
m ien ia  fa łszywych idej n ie  przyzyw’a siły b ru ta ln e j ,  d la  
t r y u m fu  p ra w d y  po trzebu je  ty lko  w olności .  Nie zakazuje 
je d n y m  tego, co d ru g im  pozw ala  : d la  w szystk ich  ma je ­
d n ą  m i a r ę —  przykazania  Boże. Tym czasem  I n w c r s  p o r ­
w an y  en tuzyazm em  d la  k o n k o rd a tu ,  k tó ry  A us try a  przed 
k i lk o m a  laty za w a r ła ,  d ob ro w o ln ie  za m y k a  oczy n a  to : 
że A ustrya  jes t p rzedew szystk iem  A ustryą  i że w ia ry  k a to ­
lickiej uż y w a  ty lko  za narzędzie  p ano w an ia .  Rozdrażn iony  
opozycyą, w  której rząd  p iem ontsk i znalazł się w obec  
Stolicy A p o s to lsk ie j , zaraz przeczy najszlachetniejszym 
Sardyn ii  d ążen iem . Zdjęły t r w o g ą  p rzed  rew o lu cy o n i -  
stam i,  b ro n i  obcego ja rzm a  w e  W łoszech ,  z n iesm akiem  
lu b  ty lko  zm uszony  w sp o m in a  o wielkiej sp raw ie  w y ­
zw olen ia  uc iśnionego n a ro d u .  —  W zaślepieniu sw em  
i zaciętości U n iv e r s ,  w  poli tyce jak  w  re l ig i i ,  zadaje s o ­
bie n ie p raw d ę .  P rag n ie  on  w alk i z R ossy ą ,  w alk i na 
z a b ó j ; widzi w  lićj groźbę d la  kościoła, d la  cywilizacyi,  
d la  E u r o p y ;  w  czasie w o jny  w schodn ie j  pop ie ra ł  b e z w a ­
ru n k o w o  poli tykę  N apo leona  111. Ale skoro  m u  się p rzed  
oczy n a w in ie  A nglia ,  ze sw ą  p o tęgą ,  ze sw omi odw ieczne-  
m i a w olnem i in s ty tu cyam i,  w n e t  sza lonym  unies iony 
gniewenw zapo m in a  o wszystkióm ; bój z Rossyą odk ład a  
n a  później, gotów  pogodzić  się n a w e t  z rew o lucy ą ,  i n ie ­
ro zu m n ie  a n ie ludzko  głosi k ru cy a tę  p rzeciw  Anglii p r o ­
tes tanckie j !

A rty k u ły  o księciu M ettern ichu skłoniły  jednego  z n a ­
szych ro d ak ó w  do nap isan ia  odpow iedzi,  k tó r ą  um ieszcza­
m y  poniżej. Pisząc do red akcy i  U n i v e r s a ,  a u to r  ogran iczy ł 
się w  sw y m  liście do w yśw iecen ia  tych ty lko  fałszów, k tó ­
ry c h  ks. M ettern ich  dopuśc i ł  się v  opow iedzeniu  sp raw y  
k rakow sk ie j  i rzezi galicyjskiej. R edak to r  U n w e r s  a  p r z y ­
ją ł  w p ra w d z ie  to p ism o, ale  uznał za s to sow ne  do dać  
z swej s t rony  u w agę ,  k tó ra  światło  szczególne rzu ca  na 
niego. Nie przypuszcza o n ,  aby  « kato l ick i rząd A ustry i 
m ia ł  b yć  n a  darm o  (?) tak  po ds tępnym  i o k ru tn y m  » ; 
tw ierdzi,  że nie nadszed ł jeszcze czas w y d an ia  sądu w  ty m  
sporze, że p o tom no ść  dop iero  może « spraw dzić  p rzec i­
w n e  sobie tw ie rdzen ia !  » Z a p o m n ia ł  p. Y euillo t,  czy też 
w y p ad a ło  m u  zapom nieć , co sam  o A ustry i  i o w y p ad k a ch  
r. I 8Ć16, p isał w  sw oim  czasie.......

Oto jes t w sp o m n ian a  u w ag a  U n i v e r s ' a  :

o P o l a k ,  (pow iada  p. L u dw ik  V e u i l lo t ) , k tó ry  żąda 
b y śm y  jego podpis  przemilczeli ,  ale k tó rego  znam y o s o ­
biście" i k tó rego  c ln irak ler  pow szechnego  używ a szacunku ,
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piszti do  nas  odpow iedź na  tw ierdzen ia  księcia M e t te rn i -  
cha, dotyczące w y p a d k ó w  galicyjskich w  1846 r .  i w c ie ­
lenia K rakow a do  A u s t r y i .—  Ogłaszamy te u w a g i ,  ja k  
pow tórzy liśm y s łow a ks. M et te rn ic l ia—  jako d o k u m en ta .  
Ś w iadec tw a  d w ó ch  s t ron  są zupe łn ie  solne przec iw ne .  
Nie m ożem y ich rozsadzać;*:bo tyczę się tak tó w , k tó rych  
sam iśm y nie spraw dzili .  Wszystkie nasze sy m p a ty e  są d la  
Polski,  i chociażby po  s tronie  P o laków  by ły  hłędy, k tó ­
rych  się zapierają ,  g o tow ibyśm y b a rd z ie j  im pobłażać  
niżeli rządom  ; im więcej bo w iem  położenie p ierw szych  
jest bolesne, tern więcej-' na  d rug ie  w k łada  pow innośc i .  
Ale żeby w  tych k rw a w y c h  w y p adk ach ,  d u c h  rew o lucy jn y  
zgoła n ie  działał,  a znow uż  'katolicki rząd  A ustry i  miał 
b yć  na d a rm o  lak po ds tępn ym  i o k ru tn y m ,  jak m ó w ię ,  
lego n ie  m ożem y przypuścić ,  p o m im o  g łębokiego sza­
cu n k u  dla  zacnego korespo nd en ta  naszego. P rz yzn aw ali­
śmy od razu ,  że ks. Meilernicli zanadto  u sp raw ied liw ia ł ,  
m n ie m am y  że korespo nd en t  nasz za n ad to  oskarża A u s try ą .  
Zdaje n am  się, że przed sądein rozpraw ia ją  się s t ro ny ,  a 
że h is lorya  w y ro k u  jeszcze nie w ydala .  »

Uistt b rzm i jak  nas tępuje  :

« P a n i e ,

« Jestem, w iadom o to p a n u ,  n iem niej  jak  książę Met- 
te rn ieb  « je d n y m  z  n a jd a w n ie js z y c h  c z y te ln ik ó w  p a ń ­
s k ic h  » odczyta łem  tez p rz yp om n ien ie  rozm ow y pańskiej 
mianej w  g ru d n ia  1849 z ty m  n iegdyś kan c le rzem  A u ­
stryi , poświęcając jej ca łą  uw ag ę  iia jaką  zasługuje. 
Świeży zgon tego męża s tan u ,  sądzonego iak rozmaicie, a 
bez w ą tp ien ia  « g ło ś n e g o , » nada je  s łow om  jego zag ro -  
b ow ym  cóś bardziej jeszcze pow ażnego ,  cóś uroczystego. 
Z apom ina  się o tern, chociaż pan usiłujesz p rzypom nieć ,  
kiedy były  w yrzeczone ow e wielu zdarzeń w yjaśnienia ,  
przez k tó re  ks. M ettern ich  spodz iew a się « r o z p ę d z ić  
w d u s z a c h  p r a w y c h  m ylne  p o j ę c i a  po chodzące z m ew ia-  
dorności. » T ru d n o  s t łu m ić  w  sobie p rzykre  uczucie, jak ie  
sp raw ia  glos jakoby  um iera jącego , w  s łow ach ,  w  k tórych  
do broduszuość  nie potrafi nigdy zak ryć  fałszu. Mógł ks. 
Metternich m ó w ić  pan u ,  że był « s p r a w ie d l iw y m  » że 
a w la ta ch  s w oic h  >i i na  w y g n an iu  u u zn a je  z a  dobre co 
r o b i ł  » ze gotow  b y łby  « to p o w tó rz y ć . ) )  Ale co pow ie­
dzieć o tych  jego tw ierdzen iach ,  k tóre  d a rm o b y  chciano 
przypisać osłabieniu p a m ię c i?  Człowiek s tan u ,  n iep o -  
zbaw iony  jeszcze is to tnych  w ładz u m y s ło w y c h ,  możeż 
zapom nieć  o trak tac ie ,  k tó ry  sam  podpisał,  zwłaszcza gdy 
polem  przez lat trzydzieści p od ko pu jąc  jego przepisy p o d ­
s tępem , zniszczy! go nakoniec  ciosem g w a ł to w n y m ?••■

» Domyślasz się Pan, że o t rak tac ie  dotyczącym  K ra ­
kow a i o wcieleniu tego m ias ta  w o lnego  do Austryi,  chcę  
m ów ić .

« W  dy p lom aiyczne in  u w ażan iu  rzeczy —■ m ów ił P anu  
» ks. M ettern ich  —  by ła  to sp ra w a  najprostsza, najs lu- 
» s/.nicjsza, najczystsza (la p lu s  correcte) w  św iecie . . .  
» W yłud zon o  na uczuciach  sz lache tnych  i nieco przesa- 
» dnycli  cesarza A lexandra  tę k reacyą, a lbo  raczej obietnicę 
» tej kreacyi dz iw nego  p a ńs tw a  K rak ow a . . .  Rzeczywiście, 
» u w orzo no  przez to jakieś n iby  miasto  święte polo- 
» n i z m u , p rzyda tne  ty lko do  żywienia  w ionie  trzech 
» pa ń s tw  rak a  spisków . Rząd au s i ry ack i  zniósł ten  beze- 
» cny  s tan  rzeczy. Ż aden  t r a k ta t  nie z ab ran ia ł  m u  tego. 
» Nie było  zgoia t rak ta tu ,  n ie  było ra tyf ikacy i;  byia  ty lko  
» pros ta  ob ie tn ica ,  k tóra  m ogła i po w in n a  była  być  co- 
)> fniętą, skoro u trzym an ie  jej ukazało  się n icbezpiecznem , 
» a  spełn ienie  n iepo do bn em . »

» Nie do nas należy sądzić s łow a ,  czyny i n a w e t  m yśli 
jego, k tó ry  tak  p rzem aw ia ł  do P ana .  In n a  je w a ż y  szala 
i z ap raw dę  życzymy, by m u  jego Sędzia by ł  m iłos iernym . 
Ale p ra w d a  w ym aga p rzyp om n ien ia  fak tów  nas tępnych ,  
chociaż] aż n ad to  znanych.

” W ia d o m o ,  że A k t ogólny t r a k ta tu  w iedeńsk iego , 
podpisany  9 czerw ca 1815, przez ośm g łó w n ych  m o -  
c a is lw  iiuropy zaw iera  treść w szystkich  t r a k ta tó w  szcze­
gó łow ych ,  podp isany ch  na tym że kongres ie ,  i że nad to

artyku ły  10 i 118 s tanow ią ,  ze trak ta ty  te w liczbie sie­
d em nas tu  « b ę d ą  uw ażane  za m ające taką  sam ą  m oc i 
ważność, jak gd y by by ły  dosłow nie  zamieszczone w tra-  
k tacie ogólny m . »

» W iado m o  leż, że J o  liczby ich należy t r ak ta t  zaw arty  
między A u s try ą ,  P ru s a m i i Rossyą, s tanow iący  :

» Ze miasto K raków  będzie m ias tem  w o lnem , n ie p o a -  
» ległem i ściśle n e u t r a ln e m ,  pod  p ro tek cyą  trzech m o ­
ce carstw . « (A rt.  VI.);

» Że żadna siła  zb ro jna  nie będzie m og ła  n igdy  być  tam 
w pro w ad zon ą ,  pod jak im bądź pozorem. » (Art. I X . ) ;

» Że U niw ersy te t  k rak o w sk i ,  założony w  r. 1400, b ę ­
dzie u t rzy m an y  i w szelką  swoją w łasność  zacliowa ; że 
« w olno  będzie  m ieszk ańco m  przyległych p row incy j po l­
skich u d aw ać  się do  n iego  na nauk i.  » (Art X . ) ;

„  Że O kręg k r a k o w s k i , będzie używ ał  przywilejów 
wolnego n . ias ta  h a n d lo w e g o ,  jak ic h  używ a miasto  Brody 
(w Galioyi) » (Art. X .) W a ru n e k  ten naL yw ał niezmiernej 
wagi przez postanow ien ie  d ru g ie  (ar t.  XIV), zaręczające 
« wszystkim częściom daw nej  Polski,  takiej ji ką byia  przed 
1772 rok iem  » w olność  zupe łną  i w za jem n ą  l im idlu  i że- 
glugi. »

» W szystko lo jest,  a p rzyna jm nie j  p ow inno  być  k a ­
żdemu d yp lo m a tycz n ie  w iadom e, bo jest częścią tego, co 
nie przestało być  p raw em  pub licznem , obow iązu jącem  
E uropę .  T ra k ta t  w ięc odnoszący  się do  K rakowa o trzy ­
m ał ra ty iikacyą  w szystk ich  m o ca rs tw  zgro m aJzo ny ch  
na  K ongresie; a gdy  później trzy z pomiędzy n ich  zgo­
dziły się obalić  porządek  u s tanow iony ,  inne ,  m ia n o w ic i j s  
Fraiicya i Anglia, p ro tes tow ały  uajuroczyściej, Wcielenie 
więc K rak o w a  do Austry i pozostaje zawsze niczem więcej 
j a k  tylko faktem, i fak tem  przec iw ny m  p ra w u .

» Ale co je s t  mniej w iad o m em , i co w  zeznaniach  pan a  
M ctlernieha m a  sw oję  s tro nę  naucza jącą ,  to że A ustrya  
pos tanow iła  z góry , nie b rać  na  seryo w łasnego podpisu, 
a u trzy m y w ać  źe « t ra k t a t u  zg o ła  n ie  b y ło  » ale była 
tylko « obietnica  » i to ob ie tn ica  « z a a w a n t u r o w a n a  » 
k tóra  w interesie lu d z k o ś c i  {.') m og ła  i p o w in n a  była  być*! 
cofniętą .  »

To postanow ien ie  ks. M et te rn ic l ia , to  j e s t « cofnąć » 
co « obiecano », zniszczyć W olne  Miasto, k tó rem u  zap e­
w n io no  pro tekcyą ,  —  to uczuł aż n ad to  Kraków' od samego 
wejśc ia  w  n o w y  s tan  d la  niego u tw orzony .  Niezliczone za 
m ach y  były czynione  na  jego s a m o is tn o ść i  niepodległość. 
N eu tra ln o ść  jego gw ałc iły  w kroczenia  w ojsk  to rossyj- 
skicli , to aus t ryack ich  w  i .  1831 i 1836.

» W  P ar lam en c ie  Wielkiej Brytanii i w  Izbach F rancy i 
w y m o w n e  siowa odezw ały  się p rzeciw ko tem u  naruszen iu  
t r ak ta tó w  1815. O badw a zgrom adzen ia  zaleciły u tw orzyć  
w  K rakowie konsu la ty ,  angielski i f rancuzki,  żeby ra to w ać  
zagrożone w s w y m  bycie p ań s tw o .  W szystko było d a ­
re m n e .  Trzy m o cars tw a  p o lnocnc  p ostanow iły  zagładę  
« św iętego m iasta  p o lo n i /m u .  » Zmowme ich parcie  by!o 
takie, że dw a  p ańs tw a  zachodnie  w ola ły  ustąp ić ,  p oprzes ta ­
ją c  n a  przyrzeczeniu  szanow an ia  t r a k ta tó w  —  tycli że t r a ­
k ta tó w ,  k tóre ,  jak  ks. Metternich u t rz y m y w a ł  w rozm ow ie  
z P an em , nigdy n ie  is tn ia ły! P o m im o  tych przyrzeczeń, 
da jących n o w ą  saukcyą u k ładu in  1815, trzy m o ca rs tw a ,  
nadew szystko  zaś A us try a  z p rzyzw olen iem  d wócli in n y ch ,  
zastawiały wciąż na w olne  miasto  K raków  je d n e  po d r u ­
g ich  sidła, m ające  w idocznie  n a  celu u w ik ła ć  je w  t r u d n o ­
ści i potem z n ich  skorzystać.

» Ale nie w ystarczało  znieść i wcielić K rakow a, jak to 
uczyniono w  r .  1 846 ; zam ierzono  jednocześnie  i za tymże 
zam ach em  uderzyć  w  « po lon izm  » przy ległej Galicji.  
W  ciągu 1845, polieya  au s t ry ack a  nag le  poczęła okazy­
w a ć  się w  całej G abcyi dz iw nie  pobłaż l iw ą dla usób roz­
siewających m yś l p o w stan ia .  \Y K rako w ie ,  gdzie one 
m ia ły  jedno  ze swoicli s tanow isk ,  polieya oddaw na by ła  
w  ręku  A ustry i.  R ząd  w olnego  m i a s t a , ain  n iem ając  
m ocy  do dzia łan ia ,  znajdow ał policyą aus t ry acką  zawsze 
g łu c h ą  na  ostrzeżenia, ś t a la  się ona  tak ła g o d n ą  i o jco ­
w ską ,  że na  sześć miesięcy przed w y b u ch em  lu to w y m  1846, 
p rzes trach  cały kraj ogarnął .  Każ lv m ó w i ł ;« Rząd niemoże
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niewiedzeć o zam ia rach ,  k tó rych  ta jem nica  wszystkim zn a ­
jo m a  ; jeżeli w ięc patrzy  na  n ie  przez szpary , w idać że chce 
w y b u ch u .  »Tak w nioskow ali  właściciele ziemscy, i widzie­
liśmy wielu z n ich  przybyw ających  z rodzinam i do  P a ­
ryża, dla  sch ron ien ia  się p rzed b lizką  w iJo czn ie  katastrof?. 
Chłopi galicyjscy ze swojej s t rony ,  niem niejszą n iepokojeni 
byli o b aw ? ,  o budzoną  przez ag en tów  adm m is tracy i .  Mó­
w iono  im , że szlachta, sprzykrzyw szy  sobie opiekowanie  
się Cesarza w łościanam i, um yś li ła  icti w ym o rdo w ać  i 
uczyni to za pom oc?  rew olucyon is tów  p rzyby łych  z z a g ra ­
nicy. w  wielu miejscach lu d no ść  w ie jska  w ynosiła  się na  
mc do lasów. L u d n o ść  ta zreszt? o d d a w n a  po db u rzan ?  

by ła  przez m ach iaw elizm  au s try ack i .  Od zajęcia Galicyi, 
adm in is tracy a  austryaoka u s i łow ała  ciągle i wręcz staw ić  
ubogich  p rzeciw ko b o g a tym , w łościan  przec iw ko w łaśc i­
cielom. W łościan ie  ogłoszeni zostali za wiecznie  m ało le ­
tn ich ,  rząd  wziął ich p o d  opiekę  z u rzędu .  Jeżeli więc 
wielu właścicieli, ja k  p o w iad a  p. M etterm ch, da ło  pow ód  
w ło śc iano m  do użalan ia  się na  n ich ,  oLw iniać  o to należy 
nie kogo  innego  ty lko  a d m in is t ra c y ? ,  k tóre j  nicby nie 
przeszkodziło, g d y b y  szczerze chcia ła ,  is to tne  ludow i przy ­
nieść dobrodzie js tw a . Ale A ustry i  w łaśn ie  tego było p o ­
trzeba, żeby ch łop i czuli się udręczeni i rozdrażnieni. P o -  
f izeba  jej by ło  b ro n i  nabitej p rzeciw ko właścicielom. 
A ustry i  znane  s? te d rog i ,  to  jej t rad ycy e  odwieczne. 
W e  w szystkich czasach w idz iano  j?  ch w y ta jąc?  się tego 
tus lr  am en tu m  ret/ni..  W  XVII w ieku  w  Czechach, później 
w ie lek roć  w  W ęg rzech ,  w  S iedm iogrodzie ,  w  Galicyi, a d -  
im gis tracya  aus t ry acka  uży w ała  tych  sam y ch  sposobów  
i tych  sam ych  pogróżek. W  L o m b ard y i ,  n ie  zbyw ało  jej 
n a  dobrej woli.  W  depeszy z 2 kw ie tn ia  18Ó8, lord  P o n -  
sornby a m b a s a d o r  angielski w  W ie d n iu ,  donosząc  o s w o ­
jej rozm ow ie  z panem  F iq u e lm o n t  m in is trem  sp raw  za­
g ran ic zn y c h  A ustry i ,  p rzytacza tc jego s łowa : « A ustrya  
może każdej godziny poruszyć c h łop ów  lom bardzkicli  p rze­
c iw ko  ich pano m  i ła tw o  w yw ołać  ru inę  i zagładę m a l ­
k o n te n tó w . . . .  »

>. W Galiryi, na d łu g i  jeszcze czas p rzed  rzezią 1 SAG r. ,  
za na jm nie jszą  oznaką n iecierpliw ości m ieszkańców  p o ­
w ta rz a n o  zawsze tę sa m ą  groźbą : « Strzeżcie s i ę —  mów ili 
wyżsi u rzędn icy  a d m in is t r a c y i : — popuszczeniem  cugli 
» w aszym  ch ło p o m  n a  d n i  k ilka ,  z apew n im y  sobie pano- 
», w an ie  na wiek cały . » B aron  Krieg, g u b e rn a to r  cvw ilny  
Galicyi, lub i ł  szczególniśj z tćm  sie o d z y w a ć ;  w praw dz ie  
był to jego  sposób ż a r t o w a n i a !

Miałże w ięc ks. Metternic h p ra w o  u p e w n iać  P a n a ,  Ze 
« ten pożar,  ta  h a jd am aczyzn a ,  zaskoczyły rząd  zupełnie  
n iepodziew anie . » « T rzeba  by ło ,  p o w iada  on ,  użyć w y­
b iegu ,  naznaczyć  n a g ro d ę  za każdego szlachcica  dosta ­
w ionego  żyw cem  do  w ięzienia ; bo  był to jed yn y  sposób 
och ron ien ia  ich  od śmierci. » W obec  g ro bu  zaledwie z a m ­
kniętego zadan ie  k łam u ,  jak to  P an  pojmiesz ła tw o ,  nie 
rzu ca  się lekko. Ale n a  takie  twie rdzenie o tw ie ra ją  się inne  
g roby  : l iczne ofiary czyste p r z e d  B o g ie m ,  chcą  pozostać 
czystemi i p rzed h is to ry ą ! . .
B r Co jes t p ra w d ą ,  to to , że u rzędn icy  o b w o d u  t a r n o ­
w skiego , gdzie rzeź miała miejsce, p łacili l w a  i i a z y  t y i . e  
z a  T i i U P A , co za p rzyw iez ionego  żyw cem . Żeby u ła tw ić  
rzecz, d a w a l i  n a w e t  10 z ło tych n ag ro dy  za dw oje  r ą k  o d ­
ciętych, ró w n ie  j a k  za ca łe  ciało.

« A d m in is t racya  au s t ry a ck a  n ie  ogran icza ła  się na m ó ­
w ien iu ,  jak  ks. M ettern ich  P a n u ,  że « właściciele, galicyj-  
» scy dali zbyt wiele  p o w o dó w  w łośc ianom  do  u ż a -  
» lania się n a  n ich .  » Nie poprzes tała  n a  doda tku  że 
» ch łop i  bv li  poduszczeni przez ko n sp i ra to ró w , socyali-  
» s tó w . . .»  Nic w zdrygała  się g lo d e  że na jznakom its i  Judzie 
w em igracy i po lsk ie j ,  i sam ksią/.e C zarto rysk i,  wzięli 
czynny  udział w  p o w stan iu .  P osunę ła  się aż do  przyp isa ­
nia im fa łszyw ych p r o k l a m a c y j , d ru k o w a n y ch  jakoby  
au ten tyczne  w  u rz ęd o w e m  piśmie, w yszłem  w kró tce  p o ­
tem z kancelray i wiedeńskiej.

» Bo rzeczywiście, w ieść o rzezi przejęła św ia t  cały taką 
zgrozą, iż po trzeba  było  w m ó w ić ,  że rzez ta u ra tow ała  
inoiiarclńą od największego n ieb e z p ie c z e ń s tw a ; Ir /!  ba

by ło  cóś odpowiedzieć zarzucającym , że polieya a u s l ry a -  
cka  sam a  popchnę ła  garść nędzn ik ów  do zagłady w jedn ym  
obwmdzie, v  p rzeciągu dn i czterech, półto ra  tysiąęa n ie ­
w in ny ch  ofiar.

» Niestety ! Pan ie ,  dla każdego co m a  w strę t  do rcw olu -  
cy om stó w  i w ie  zna ile złego czynią spraw ie , klórńj m n ie ­
m a ją  służyć, ciężko patrzyć n a  w ładzę  jakąk o lw iek ,  kiedy 
ta w ładza staje się s tokroć  winniejszą niżeli na jzapam ię-  
talsi rew olucyoniśc i ,  k iedy dostarcza  im najstraszniejszej 
b ro n i  p rzeciw ko samej zasadzie w ładzy .  Bo to p ew n a ,  że 
gdy rząd  staje się socyalistą, siła w  jego ręku  złożona n a ­
daje  złemu doniosłość, jakiej szczęściem nie m ogą  d o s ię ­
g n ą ć  m arzen ia  sektarzy.

» P ozw alam  sobie jak o  Polak , p rzedstaw ić  P anu  n i ­
niejsze uw agi.  Nie będę prze to  m ów ił coin czul,  czytając 
w yrazy  pańskiej relaeyi niedotyczące  Polski. Byłoby zbv- 
tecznem podnosić ,  co ks. Metternich  m ów ił P anu  o jak im ś 
« p o lo n iz n u e .  » VV każdem społeczeństw ie, w  każdej sp r a ­
wie jes t  miejsce dla a d u c h a  s a w ic h r z e u ,  b e z w i a r y , bez­
p r a w i a ;  » ale P o l s k a —  nie lękam  się tego powiedzieć, 
a  śm iem  spodziew ać się przynajm niej  —  może sku tk iem  
sw oich  nieszczęść i przy m io tó w , k tó re  p. Metternich przed 
pa n e m  raczył jej p rzyznaw ać ,  mniej może od innych  n a ­
rodów' d o tkn ię ta  jes t  tą  p lagą . Jej patryo tyzm  nie jest 
« wściekłością , » nie jest « p y c h ą ;  » nierozdzielny jest od 
w iary  k tó ra  go oświeca i oczyszcza, n ierozłączny od w ie r ­
ności Kościołowi, d la  k tórej ponosi n ieu s tan n e  p rześ lad o ­
wania. Cechą jego : poświęcenie  —  czego do w o dem , jec 
um ie  c z e k a ć .»
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K B O N I K A .

D z i e n n i k M t a u w iś/ar\m p o w o d u j ą c  s i ę  z d r o w ą  i r o z s ą d n a  
m y ś l ą ,  ż c  d a l e k i e  i c h o ć b y  b a r d z o  u j m u j ą c e  w i d o k i  n i e  p o ­
w i n n y  n a s  o d w r a c a ć  od  b l i z k i c h  i d r o b n y c h  a l e  o b o w i ą z k o w y c h  
z a t r u d n i e ń ,  o d z y w a  s ię  w  tc s ł o w a  :

<i W  c za s i e  p o s i e d z e ń  s e j m o w y c h  d o n o s i t  n a sz  k o r e s p o n d e n t  
b e r l i ń s k i  o z b i e r a n i u  i w y d a w a n i u  w s z e l k i c h  p r a w ,  u s l a w  i 
p r z e p i s ó w  w z g l ę d e m  u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w s p r a w a c h  
u r z ę d o w y c h  i p u b l i c z n y c h  w  \Y.  Ks .  P o z n a ń s k i ć m .  W a ż n o ś ć  
t a k i e j  p u b l i k a c y i ,  m i a n o w i c i e  w  p o p u l a r n y  s k r e ś l o n e j  s p o s ó b ,  
p o j ę ł a  p u b l i c z n o ś ć  o d  r a z u  i p o w i t a ł a  w i a d o m o ś ć  o t ć m  z w i e l -  
k i e m  z a d o w o l e n i e m  , ż y c z ą c  z a m i a r o w i  j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  
u r z e c z y w i s t n i e n i a .  D o w o d z ą  t e g o  w z m i a n k i  k o r e s p o n d e n t ó w  
w  p i ś m i e  n a s z ć m  i l i c z n i e j s z e  j e s z c z e  l i s t o w n e  z a p y t y w a n i a  s i ę  
o r o z m a i ł o  s z c z e g ó ł y  w y d a w n i c t w a ,  k t ó r e  z e  w s z e c h  s t r o n  u 
n a s  c z y n i o n o .  D z i ś  c i c h o  i g ł u c h o  o t ć m !  Z g i e ł k  w o j e n n y  z a ­
p r z ą t a  u m y s ł y ,  o b r o t y  w o j s k  n a  p o l u  b i t w y  p r z y k u ł y  o c z y  
w s z y s t k i c h  d o  s i e b i e .  P o d c z a s  g d y  k a ż d y  z ag l ą d a  za  A l p y ,  
s p r a w y  d o m o w e  l eż ą  w  z a p o m n i e n i u ,  o d ł o g i e m ,  a b y ś m y  p o  
p r z e b u d z e n i u  s ię  z n a l e ź l i  j e  g ę s t s z y m  z a r o s ł e  c h w a s t e m  i po  
r a z  s e t n y  d o z n a l i ,  ż c  z w y k l e  d l a  d a l e k i c h  i o b c y c h  b y l e  ś w i e ­
t n y c h  i g ł o ś n y c h  w y p a d k ó w ,  z a n i e d b u j e m y  r z e c z y  n a j p o t r z e ­
b n i e j s z y c h ,  n i c  p a m i ę t a m y  o w l a s n ć j  c h a c i e . . .  N i e c h  n i k t  n i e  
m ó w i .  ż e  z a p o w i e d z i a n e  w y d a w n i c t w o  z b y t  d i o b n ą  j e s t  r z e c z ą ,  
że  k o r z y ś c i  a l b o  ż a d n y c h ,  a l b o  b a r d z o  n i e w i e l e  z n i e g o  b j e  
m o ż e .  K a ż d e  p r z y p o m n i e n i e ,  k a ż d e  w s k a z a n i e  l e g a l n e j  d r o g i ,  
k a ż d e  u g r u n t o w a n i e  p r a w  j e s t  p o s l ę p e m  w i e l k i m ,  j c s l  z i a r n e m  
p ł o d n e m ,  t y s i ą c z n e  p r z y n o s z ą c ć m  o w o c e .  »

K l o h y  z Z i o m k ó w  w  P a r y ż u  m i a ł  Poczye Uluna Polskiego, 
p o ś w i ę c o n e  P o l k o m ,  p r z e z  IM. C .  ( M a u y y c c g o  G o s l a w s k i e g o ) , 
2  t o m y ,  P a r y ż ,  P i u a r d ,  1 8 3 3 ,  r a c z y  d a ć  o l e m  w i a d o m o ś ć  
p o d  a d r e s e m  : Redaction des Biographics Po/onaiscs, n ic  de 
Tnurnon,  7, Paris.

N abożeństw o  żałobne za duszę. s. p. J a na  G a j e w s k i e g o  
odbędzie  się dn ia  7 l ipca o godzinie  11 w  kościele Assom- 
p t i o n ; o czem zaw iad am ia  sio przyjaciół i znajom ych .

H e d a k t o r ,  F e ! i x  W hui a-owsom.
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